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glądać m ogły  w czasie, w  którvm dany, kon­
frontow any osobnik był zaobserw o wany w związ­
ku z podlega jącą  postępow aniu karnemu sprawą.

Rozpoznaw anie trupów jest o  tyle trud­
niejsze, o ile trupy te są starsze i im więcej 
on e  wykezują zmian, zaszłych przez czast albo 
wskutek warunków w yw ołujących śmierć.

Stosuje się to przedewszystkiem  do to ­
pielców . W  tych w ypadkach zwracać nalepy 
uwaaę przedewszys kiem na ubranie, na znaj­
dujące się przy trupie przedm ioty, I jako to: listy, 
dckum enty osob iste , różne drobiazgi, a w bra­
ku tych ostatnich na zęby naturalne i zęby  
sztuczne, rany, blizny, skutki przeżytych ch o ­
rób, dokonanych cperacji i inne p odob n e  ślady 
zmian fizycznych. I w tych wypadkach również 
musi przynieść wielką korzyść lekarz.

O m ożliw ości nadawania trupom wyglądu, 
zollżonego do  poprzedniego ich stanu zewnętrz­
n ego za życia, a to w celu ułatwienia rozpo­
znania, pow iedzieć m ożem y tylko tyle, ze zu­
pełnie słusznie rzadko bywa ona wykorzysty­
wana, gdyż używane do teg o  sp osob y  są bar­
dzo zaw odne, a uzyskane tą drogą rozpozna­
nie nie posiada wystarczającej wartości d ow o ­
dow ej. Gay się jedn  k już raz zdecydow ało 
skorzystać z tej m ożliw ości, to wezwać należy 
do  wywołanir efektu bardzo dośw iadczonego 
lekarza, uprzednio zaś sfotogra fow ać dokładnie 
trupa, nie zapom inając przytem  o  zachowaniu 
je g o  pozycji i wszystkich ubocznych okoliczno­
ści, w śród jakich został znaleziony.

Również niezbędna jest p om oc lekarzy 
sądow ych, w wypadkach odnalezienia w róż­
nych m iejscach rożnych części ciała danego 
trupa. 1 w tych wypadkach także muszą być 
bezw zględnie sfotografow ane te części ciała 
i to  w sp osób ,’ ukazujący wyraźnie wszystkie 
ich znaki szczególne./
2. Podobieństwo na zasadzce pokrewieństwa krwi.

T ego rodzaju podobieństw o ustala się za­
zwyczaj na poparcie innych d ow od ów  p o d o ­
bieństwa, n :- - ,y zaś jako dow ód  sam w sob ie , 
nawet gd ;y ło poparte przez cały szereg 
oznak szczególnych i rzadkie warjanty.

3. Antropometria poaluą Ber+iUona i dakty­
loskopia.

Istotę tych dw óch m etod rozpoznaw czych 
rozpatrywaliśmy już poprzednio. Dla ustalenia 
Identyczności, daktyloskopjo jest i pozosta je  na­
dal środkiem  pierwszorzędnej wartości. Im wię­
cej zdjęć daktylosKopijnych posiada dana T eje- 
siratura urzędu policy jnego, im obficiej dc reje- 
stratury takiej n jp ływ a materjał daktylosko- 
pijny, tym pew niejsze staje się odszukanie 
aan y:h  kwalifikują ych w znaczeniu kryminali­
stycznym  danego aresztanta.

Należy przeto nie zaniedbać ani jednej 
SDOsoDnośd, m ogącej pow iększyć zbiory reje- 
stratur policyjnych przez zdjęcie daktyloskoDij- 
ne, szczególnie gdy wypadek dotyczy zaw odo­
w ego przestępcy.

Że pom iary antropologiczne podług Bertillo-
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Przegląd po!sk:ego ruchu re­
wolucyjnego po powstaniu 

1863 reku.
(Daiszy ciąg).

J e ie li sądzić w oino na zasadzie n1ektórych da­
nych  pi zez dochodzenie wykrytych i opierając 
się na rodzaju działalności iwarzystwa, m oż- 
naby wywnioskow ać, ze warszawskie kółko 
.O św iaty Ludow ej" miało łączność zę „Związkiem  
m łodzieży polskiej" i stanowiło jeden  z oddzia­
łów  „Ligi N arodow ej" lecz przypuszczenia te 
nie mają ugruntowanej podstaw y. Niewątpli­
w e natom iast jest pokrew ieństw o ideow e 
wszystkich tych trzech organizacji petrjotycz- 
nych.

Pozatem  w trakcie dochodzenia otrzym ano 
pew ne wskazówki wyjaśniające lautroje panu­
ją ce  wśród warszawskiej m łodzieży szkolnej, 
głównie studenckiej.

Podczas rewizji u jedn ego o  oskarżonych, 
Leopolda Brzozowskiego, znaleziono dwadzieścia 
trzy hektografow ane egzem plarze odezw y i dnia 
2ć marca 1896 roku, 'zw rócon ej d o  m łodzieży 
polskiej, potępiającej w nader ostrej form ie 
polaków , skłonnych do  zbliżeni* si1”. d o  narodu 
rosyjskiego i do  „u gody" z iządem  rosyjskim 
I zawierające wyrazy obelżyw e o o sob ie  
cesarza. Odezwa ta wyszła z pod  pióro siu- 
denta Tadeusza Ulanow skiego. W tym samym 
okresie, w lutym 1898 roku, wśród studentów

na jak 1 daktyloskopja mają wielkie zastosow a­
nie przy rozpoznawania trupów, m ówić o  tem  
nie ma potrzeby.

4. Cha', aktery pisma przestępców.
Dla uzupełnienia niniejszej pracy, w spom ni­

m y tutaj o  zbiorach cham kterów pism , jakie 
zaprow adzone zostały w wielu dyrekciach policji 
państw europejskich, w celu ułatwienia rozpo­
znawania osobników  przestępnych.

biory takie nawet p o  przeprowadzeniu 
szczęśliwej wśród nk ji klasyfikacji, co  przed­
stawia bardzo wiele trudności i nawet p o  od - 
powiedniem  doprowadzeniu icn do rozm iarów, 
pozw alających liczyć na jakie takie rezultaty, 
c o  także nie jest rzeczą łatwą—jednem  słow em , 
po  takiem ukom pletowaniu len system atycz­
nym, jak ch oćby  zbiorów  aaktyloskopijnych 
odcisków  palcy— m ogą służyć jedynie jako pe­
wien środek pom ocn iczy  i to  tylko w wypad­
kach, w których nie szłeby o,, szczególnie cha­
rakterystyczny i nie fałszowany charakter pisma.

Przy pomiarach antropologicznych podług 
Bertillona i przy zdjęciach daktyloskopijnych 
dany dow ód  podobieństw a miary, względnie 
Odcisku daje jeżeli nie zupełną pew ność, to 
przynajmniej baidzo bliskie praw dopodobieńsfw o- 
pswnika identyczności danej osoby , jak przy 
stosowaniu pom iarów  antropologicznych. Ina :zej 
zupełnie ma sie rzecz z charakterami pism. 
Sam o podob ień stw o charakteru danego pisma, 
określą rzeczoznaw cy kaligrafowie a I wówczas, 
kiedy to  podob ień stw o ustalone zostanie Dez 
żadnych zastrzeżeń, pow staję podejrzenie, że 
pism o to , być musi. pom im o sw ego  podob ień ­
stwa, pism em  bynajmniej nie tej sam ci, v da­
nym razie badanej, względnie podejrzanej osoby .

Pom im o to wszystko, zbieranie rękopisów , 
pow inno być zalecane jaknajusiiniej, gdyż  ko­
lekcje takich rękopisów  są jednym  z bardzo 
poważnych środków  pom ocniczych  dla ustale­
nia identyczności. Nie jest to, c o  prawda, 
środek decydujący sam przez się, Jak np. o d ­
ciski palców  (daktyloskopja), tem  nie mniej 
ujawnia ona w artościow e fakty, pom agające 
krym ’ ^ liśc ie  odkryć istotny stan rzeczy dane­
go  przestępstwa.

Zwracam y przeto raz Jeszcze uwagę, iż 
w e wszystkich czynach przestępczych, w któ­
rych rękopis gra, lub grać m ógł Jaką rolę, na­
leży koniecznie zabezpieczyć sobie  i pozyskać 
m ożliwie jaknajiiczniejszą ilość rękopisów

Po za czem  wszystkie osoby , podejrzane 
kiedykolw iek o  fałszowanie dokum entów  piś­
m iennych powinny być zm uszone do  pozosta­
wienia w urzędach policyjnych prób  charakte- 
rów sw ojego  p isma, a próby te winny być od ­
pow iednio 1 w tych urzędach klasyfikowane 
t* nietylko zachowywane, lecz jeszcze bąd i 
w odbitkach fotograficznych, bądź w uprzeam o 
na ten cel sporządzonych dubiikatach przesy­
łane najbliższym dyrekcjom  policyjnym .

D om y kari e i więzienia m ogły  by tego  
rodzaju cenne dokum enty dla kolekcji rękopi­
sów  dostarczać w porządanej ilości egzem plarzy.

uniwersytetu "'arszaw sklego kursowała inna 
odezw a o  podobnej tr< ści, podpisana przez 
„Grupę rewolucyjną m łodzieży polsk ie j". Ta 
ostatnia odezwa, zredagowana w duchu nieprze- 
błaganej nienawiści do  rządu rosyjskiego, wzy­
wa m łodzież uniwersytecką, ażeoy nie przyjm o­
wała ofiar ns rzecz studantów relegow anych 
z uniwersytetu z oka-’ i m anifestacji odbytej na 
tle odsłonięcia p c m ika hr. Murawiewa w Wil­
nie, od  tych polaków , którzy żywią tendencje 
„u god ow ą ". ■

W śród papierów zabranych u - L eopolda  
B rzozow skiego, znaleziono też oryginał wyroku 
studenckiego Sądu h on orow eg o , w sprawie p o ­
m iędzy studentami uniwersytetu warszawskiego. 
Juijanem Pawłowskim a Józefem  Garnowskim: 
W yrok podpisany był przez B rzozow skiego, 
j ”.ko superarbitra. Sentencja je g o  brzmi: żąda­
nie Pawłow skiego, ażeby Garnowski przeprosił 
go , za zerwanie z nim znajom ości i co fn ięcie  
mu ręki, odrzucić. W m otywach wyroku zapa­
d łego wi ^kszością czterech głosów, przeciwko 
jednem u, przytoczono, te G am ow ski, nie chcąc 
być w stosunkach znajom ości z Pawłowskim, 
opierał się na tem , że „Pawłowski znajdował 
się na przedstawi emu galow em , podczas pobytu 
Mikołaja II w Warszawie, za c o  sąd uniwersy­
tecki i uwagi na okoliczności łagodzące udzielił 
mu tylko nrqany"k jak również na tem , że ^Pa­
włowski uchylił sie w sn-awi« Kilińskiego (de ­
m onstracja 17 kwietnia 1894 r.), od  solidarności 
z kolegam i, wraz z mm zaaresztow anym i".

Prócz tego. zarówno od  G rzegorzew skiego, 
jak i od  B rzozow skiego otrzym ano wskazówki, 
że prócz „Towarzystwa Oświaty Ludow ej" istnieia

ROZDZIAŁ W  
C yg a n ie .

, 1. Uwagi ogólne.
Jakkolwiek bądź coraz rzadszemf są te, 

kiedyś bardzo liczne i bardzo często  w Europie 
Śrc .kow ej obserw ow ane bandy cygańsKie, . to 
jednak zDyt jeszcze często  ma się z nimi to 
tu, to  ow dzie do czynienia, aby zapom nieć, że 
cyganie, jako naród przedstawiają wiele sw oi­
stej sobie odrębności, posiadając oryginalną 
oD yczajow ość, zupełnie ob cą  innym narodo­
w ościom  moralnie jak i nieskończona ilość 
specjalnie im tylko przynależnych szczególności.

Cygan jest  ̂w e wszystkim całkowicie inny, 
nfż każdy przeciętny człow iek osiadły, chociażby 
stał on  na najwyższym stopn u cywilizacji. Dla 
nas przedstawia on całkowicie istotę ob cą  
i nową, którą przeto na’ eży poznać i w ystudjo- 
wać w każdym szczególe

Jednakże, jakkolwiek rożnym i są cyganie 
od  ludów  osiadłych, wśród których obracają się, 
nie zdolni do  jakiejkolwiek bądź asymilacji, za 
względu na swą barozo wybitną fizjonom ję, 
tem  nie mniej w szyscy oni, ne całym świecie, 
gdziekolwiek się znajdują, są tak bardzo do 
siebie podobni, że kto z nich poznał ch oćb y  
tuzin tylko jeden , ten posiada znajom ość całe­
go  ich gatunku.

Nie zmienia Ich ani czas ani m ie jscow ość 
W najstarszych, znanych nam opisach cygan 
jest tym samym cyganem  dni dzisiejszych. Od 
otoczen ia, wśród k tó -ego  żyje, przejm uje co  naj­
w yżej pew ne części ubrania, w ym ow ę i p o je ­
dyncze wyrazy z języka, lecz bynajmniej nie 
sam język. Rzecz prosta, iż w N iem czech ro­
zumie on p o  niemiecku, w Hiszpanji po hisz­
pańsku, c o  jest kon iecznością  wyniKającą z je ­
g o  potrzeby kom unikowania się z otoczen iem ; 
dla tychże przvczvn m ówi on  po  sw ojem u 
z pew nym  odrębnym  tu i tam akcentem  da­
nego kraju. T ak ie z tego pow odu miesza on  
d o  sw ojej m owy coraz więcej wyrazów z języ­
ka danego kraju— ięzyk iego zasadniczy p ozo­
staje zawsze niezm ienionym , oryginalnym staro- 
induskim językiem . I jeżeli cygan hiszoanski 
nie rozumie cygana we,g;erskiego — przyczyną 
tego  jest Jedynie wym owu jednych i tychże 
w yrazów — tu hiszpańska— tam węgierska.

Co się tyczy w łaściw ego charakteru praw­
dziw ego cygana, to  w szyscy znawcy tego typu 
zgadzają się na jed n o , iż cha-akter ten przed­
stawia mieszaninę próżności i p od łości, afek- 
tacji, powagi i ob o ję tn ości. '

Nie zdradza on żadnych śladów  sądu m ęs­
kiego i .ozum u, ten w ięcej wykazuje ch yt-ośc l 
i przebiegłości. , N ajw ięcej wybitnsm i cecham i 
jeg o  są płaszczenie się, zuchw ałość, kłam liwość, 
zupełny brak wstydu, n iepom ierne lenistwo, 
m ściw ość, okrucieństw o I szczególne, w y soce  
rozwinięte tchórzostw o. Zebraw szy te w szystkie 
cech y  w jedną ca łość otrzym uje się miarę, 
um ożliwiającą, zrozum ienie ca łego  szeregu czy­
n ów  popełn ianych  wyłącznie przez cyganów .

(D. c. n.).

w uniwersytecie warszawskim i inr.e tajem ne 
w rogie narodow i rosyjskiem u i władzy rosyj­
skiej, organizacje jak np. koła, m ające za za­
danie „WDływać w duchu polsko-D atrjo fycznym  
na stosunek studentów  do p izejaw ów  myśli 
społecznej i patrjotycznej", stowarzyszenia stu­
denckiego, w celu przygotowania przyszłych b o ­
jow ników, przeciw no uciskow i politycznem u 
i niesprawiedliwości ekonom icznej i inne. W ska­
zówki te nie miaiy jed n sk te  cech  do  tyła w y­
raźnych, ażeby na ich podstaw ie można bvło 
rozpocząć ^ m o d z ie ln s  śledztw o i dlatego 
w czerwcu 1899 roku zeznania G rzegorzew skie­
go  I B rzozow skiego Drzesłeno dla sprawdzenia 
ao wydziału p o licy jn ego  przy kancela^ji war­
szawskiego generał-guberr.atofa.

W śród pociągniętych d o  odpowiedzialność* 
znajdował się też student uniwersytetu war­
szawskiego Bolesław Słoński, prow odyr koła 
studenckiego, u tw orzonego z m łodzieży p och o ­
dzącej z gubernij północo-zachodn ich  i dążące­
go  dc tych sam ych celów , c o  i „O św iata" war­
szawska. 5 łoński w ięziony był przez dwa m ie­
siące. J w c  ono go 24-go grudnia 1698 roku, 
a w dniu 22 stycznia 1899 r. zmarł na tyfus 
brzuszny. *Ze śmierci Słońskiego skorzystali 
stronnicy ruchu w iog iego  Rośli i na pogrzebie 
je g o  urządził* o ’ brzyrmą dem onstrację, pod  ha­
słem . ze m eb iszczyk  był m ęczennikiem  pol­
skiej idei mai od ow ej. O orócz  m asy o só b  pry­
watnych. za karawanem postępow ało okoro 30C 
studentów uniwersytetu i Instytutu politechni­
cznego, a z p ośród  15 w ieńców  wyróżniał się 
wielki ciernio.wy z szarfami czerw orem i.

(D. c. n.l


